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Wiadomość o życiu i pismach Seba- 
styana Petrycego.

Rok urodzenia Sebastyana Petrycego nie do­
sz ed ł naszej w iadom ości, bo nie został w spo-  
mniony w  pismach czyniących wzm iankę o Pe- 
liycym , ani w  napisie na nagrobku, przez niego 
sam ego zrobionym. W iadomo ty lk o , ze pier­
w sz e  św iatła  promienie zoczy ł w  dawnetn W o­
jew ód ztw a  sandomierskiego miasteczku P ilzn ie , 
nad W isłok a , z uczciwych i bogobojnych rodzi­
c ó w , m ieszczan tam tejszych, którzy przy całej 
zamożności, na jaką stać m ogło m ałego miaste­
czka^ obywateli, nie skąpili w szelk ich  zasobów  
uczciw ie zapracowanych na przystojne w ycho­
w anie sw ego syna; w te'm rozsądnem przeko­
naniu , że najlepszą jjuścizną, jakąby m ógł po 
rodzicach kiedyś od zied ziczyć, jest bogobojne 
w ychow anie i nabyte przez nauki św iatło  rozu­
mu. Jakoż ukończywszy pierw sze nauk począ­
tk i w  m ieście rodzinnem, oddany b y ł do A ka­
demii krakow skiej w yłącznej opiece i dozorowi 
w spółziom ka sw ego Marcina Pilznianina, w ła ­
śc iw ie  zw anego G lickim , Kanon. kat. krak. i 
w ro c ła w ., Proboszcza kollegiaty W W . Świętych  
w  K rakow ie, najuczeńszego na ów  czas w  owej 
szkole teo loga , m ówcy, nauk matematycznych i 
fizycznych Professora ( 1 ) .  Pod którym z w ie l­
k ą  pilnością słu ch a ł filozofii naturalnej, jak  ró­
w n ie biorąc go sobie za wzór w  pracowitości, 
rozw ijał pod bacznem jego okiem i radą w  in ­
nych gałęziach  nauk w yzw olonych piękne zdol­
ności, hojną od natury ręką mu w ydzielone. 
W  1574 r ., otrzymał Petrycy pierwszy stopień 
akademicki Bakałarza filozofii pod W alentym  
z  W id aw y, Dziekanem  w ydziału  filozoficznego, 
m ężem  co pracą i nauką w iele się  do dobra 
Akadem ii przyłożył. W  dziew ięć lat później, 
to jest roku 1583., za św iadectwem  sw ego w y­
działu , przez pilność i rzetelne zdolności przy­
puszczony został do godności i stopnia Doktora 
filozofii ( 2 ) .  Petrycy, po ukończeniu nauk filo­
zoficznych, prowadzony uczuciem m iłości bliźnie­
g o ,  obrał sobie zaw ód lekarski za dalszy sw e­
go  życia c e l, uważając go za najużyteczniejszy  
w  pośród innych w ów czas stanu naukowego za­
w odów  : aby przez praktyczne jego użycie m ógł 
s ie  stać najpożyteczniejszym  krajowi i ludzko­
ści członkiem . Jakoż .słuchając w  tym w ydzia­
le  nauk lekarskich z niemałym dla siebie po-

Ten G licki własnej nauce i  m łodzieży pośw ięcił 
cale życie i ła t 40 bez przerw y t„ pracą się tru d o ił. 
Był lo  razy  obierany R ektorem  Akademii krak. w p rze­
ciągu la t os'm naslu, spraw ując go w najtrudniejszych  
dla Akademii czasach, kiedy rozruchy  domowe i Je z u i­
tów  usiłowania w początku panow ania Stefana Batore- 
go, upadkiem  Akademii zagrażające, w strzym ał i je j  sła- 
w ę i praw a ocalił. I)a r n iepospolitej wymowy i gorli­
wość w obronie re lig ii,  a m ianowicie u trzyman;e m}0. 
dziczy w karbach przyzw oitości i  po rząd k u , uczyniły
Si u m arM 5 9 i ^  ° n łal^ e nauc*ycielem  P io tra  Skar-

(2) O stanic Akademii krak, Sołtykewici,

stępem i będąc już członkiem  kollegium  mniej­
szego, w  którem w ed łu g  zw yczajów  ówczesnych  
tej sz k o ły , w y k ła d a ł filozofią przez la t k ilk a , 
a to zdaje s ię ,  że od czasu otrzymania pier­
w szego stopnia akademickiego, jak sam o sobie 
m ówK „baw iąc się przy Akadem ii krakowskiej 
kilkanaście lat professyą p h ilozofii, przeniosłem  
się do medycyny; jednak tak , abym zgo ła  nie  
opuszczał ju ż dawno przedsięw ziętej philozofii- 
dałem  na to przez kilka lat godzinę niemal za-

J J & iiS y Z )’ “  P— Boi,
Odtąd poczyna się czynna epoka życia Pe­

trycego, dla której gromadzi skrzętnie wiadom o­
ś c i ,  aby z mnogiego zapasu w ybierał dojrzały 
ow oc, obrocie się  mający na korzyść szkoły , 
kraju i ludzkości. Jakoż w  r. 1589. zam ierzył 
sobie obce zw iedzie k raje, gdy w łaśn ie w  tym 
okresie czasu w ielu  Polaków  zw iedzało  w  nau­
kowym  zaw odzie zagraniczne Uniwersyteta a 
osobliw ie z polskich lekarzy mało którego sie  
znajdzie, któryby po ukończeniu nauk w  A ka­
demii krakowskiej nie doskonalił sie  jeszcze w e  
W ło sz ec h , Francyi lub N iem czech. Udał się  
Petrycy z innymi rówiennikami swym i celem dal­
szego kształcenia się w  sztuce lekarskiój na­
przód do B e lg .,, a potem do W łoch , gdzie w  pa­
dew skiej A kadem ,,, najsłynniejszej na ów  czas 
uczelnią lekarską, przechodzącą inne, uczyło sie  
i nauczało w ielu  Polaków. Po ćzteroletniem tam- 
ze pilnem słuchaniu nauk i odbytej uczonej roz­
prawie, dostąpił stopnia Doktora medycyny ( 4 ) .  
.Sława dobrego im ienia, jak ie sobie tu zjednał 
w  P ad w ie , poprzedziła powrót jego do kraju, 
gdzie pow szechnie ceniony, w  roku 1593. objął 
w  Akadem ii krak. katedrę nauki le k a r sk ie j ,'i  
w ydzieloną sobie część nauk z w ielkim  poży­
tkiem publicznie w yk ład a ł. Tu z W alentym  
Fontanną, Dr. med. i filoz,, mężem w ielk iej bie­
głość , w  językach łacińskim  i greckim , naju- 
czenszyn, sw ego czasu Professorem medycyny 
w  Ak„adeJ»»; Gabrielem Joannickin,; Dr. 
med. i fil. Professorem, później Lekarzem  na­
dwornym Zygmunta III., i Szymonem Syrenniu- 
szem , Dr. med. i P rof., autorem najpierwszego  
zieln ika polskiego, utrzym ywał całem i siłam i aż 
do końca r. 1603. mało natenczas jeszcze za ­
możny i słabo ugruntowany w yd zia ł lekarski. ( 5 )  
Około tego czasu Petrycy w ezw any od Bernar­
da M aciejow skiego, Biskupa krak. i Kardynała, 
do dworu jego w  obowiązki Archirała, czyli na­
dwornego L ekarza, spraw ow ał je  z pilnością i  
całem  poświęceniem  sw ej nauki. Z  kąd pozna­
w szy się  ten św ia tły  Prałat na górujących zdol­
nościach sw ego doradzcy zd row ia , śta ł się te'i 
jego dobroczyńcą, j ak niemniej w spaniała po- 
m ocą, przez którą zysk a ł sposobność jako  to-

.lATZ"’! JoT*'• *1-
le k tr .  1839., t. I.

(5) O ftame Ak*d, kr*k,, p , *02,
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w arzysz podróży i przyboczny L e k a rz  zw iedze­
n ia  k ra jó w  niem ieckich i ca łe j F rancy i. W  cza­
sie te j podróży niespodziew anej ( j a k  się  sam  
w y ra ż a ) , tkn ię ty  gorączkow em  cierpieniem , w a l­
cząc p raw ie  m iędzy życiem a śm iercią , złożony 
pó łroczną chorobą w  ło ż u :

W  Lotaryngii półrocznej chorobie, 
Zachow aliście moie zdrow ie sobie, (6 )

p ow ró t do zd row ia w in ien  b y ł jedynej tro­
sk liw ości M ik o ła ja  F ir le ja ,  K asz te lan a  b ieckie- 
go , zajm ującego się nim z ca łą  troskliw ością, na 
ja k ą  p rzy jazn  szczera i bez in teresow na ludzkość 
pośw ięcić się  je s t z d o ln ą ; o czem też  w d z ię ­
cznie w spom ina w  dedykow anej mu księdze V t%  
E ty k i A ry sto te leso w ej: „ n a  w dzięk  ludzkości 
przem w  m nie chorem u w  L o taryng ii o k az an e j."

v r tym czasie, a  może nieco w cześn ie j, z d a -  
je  s ię ,  ze P etrycy  w sz e d ł w  ślubne zw iązk i 
m a łżeń sk ie ; lecz z kim , nie w iadom o. O wocem  
tego  pożycia by ło  jedyne d z ie c ie , o którem  
w  czasie sw ego w  M oskw ie w ięz ien ia  do n a j­
lepszego sw ego p rzy jac ie la  G abryela Joannick ie-
I Ł :  ?  z., e .X X V I- tłum aczenia H oracego, z bo­
leścią kochającego  ojca się  w y ra ż a :

Miej dobrą odemnie godzinę,
A jeśli tu w tej Moskwie zginę,
Woj Gabryelu, dziecię moje,
“  opiekę twą zlecam oboje.

f Tem  dziecięciem  b y ł to Jan  Inn o cen ty , p ó ­
źniej m ąz dobrze zasłużony  A kadem ii i ra jc a  
m iasta  K ra k o w a , św ia tły  L ek a rz  i  dziejop is, 
udzkosci i k ra jo w i w ielce pożyteczny i pam ię­

tny obyw ate l. —  Cnoty i  n au k a  o tw arły  P e try - 
cem u serce i p rzy jaźń  pie'rw szych k ra ju  dygni­
ta rzy , ja k o to : M niszków , F irle jó w , O leśnickich , 
m ianow icie zaś pom iędzy nimi M ikołaj O le­
śn ick i , K asz te lan  m ałogoski, następnie radom ski, 
a  w  końcu W o jew o d a  lube lsk i, zm arły  1629 r ., 
m ąż w ielk ie j cnoty, nauk i i  pośw ięcenia się o j­
czyźnie, w ielu  poselstw  i najtrudn iejszych  sp raw  
k ra jo w y ch  w y k o n aw ca , b y ł n a jw iększym  jego 
P rzyjacielem . Sam  u czony , um iał ocenić w a ­
żność dz ie ł Petrycego, i nam ow ą sk łon ić  do ich 
w y d an ia , co w ięcej, oddać znaczną mu summę 
n a  ich w ydrukow anie  ( 7 ) .  T u  nam  przychodzi 
w spom nieć, chcąc m ów ić o naukow ych pracach 
P etrycego, którem i, zosta jąc  jeszcze w  A kadem ii 
k rak o w sk ie j nauczycielem  filozofii, z zapałem  
się  za jm o w ał; m ianow icie, tłum aczeniem  pism 
A rysto te lesa , w ykonanem  nie z o ry g in a łu , a le  
z p rze k ład u  łac iń sk ieg o , ja k ie  w  w ieku  tym 
korzyści d la  lite ra tu ry  i ję z y k a  w y d ały  tłu m a­
czenia. W  drugiej bow iem  połow ie X V I  w ie- 

n a jw ięk sz a  liczba p rzek ład ó w  p isarzy  g re­
c k ich  i łac iń sk ich  się  ob jaw iła , co przypisać j e ­
dynie należy co raz  w iększe j w ziętości je ż y k a  
jpolskiego, siln ie rozw in ię tego  za  dw óch*Z yg-

etgo} t609at,4toFUCC”, ,  Priekł*d*“ !* Sebastyzną Petry-

■ utp rx "Ji« IŁ*Cyl 8mŹi k8i,4le PolitjliiArj8‘otel-

m untów , j a k  rów nie ch w a leb n e j dążności ducha 
przezornych  m ężów , pragnących św ia tło  d la  o -  
g ó łu  narodu uczynić przystępnem , je ż e li ju ż  nie 
p rzez  p ierw o tw ory , to przynajm niej przysw oję*  
n ie obcych p isa rzó w  przez tłum aczenie. A  j e ­
żeli w  p rzek ład ach  z te j epoki je szc ze  c a ła  
strojność i b a rw a  oryginału  najczęściej z n ik a , i  
na suchość i ubóstw o za k ra w a , to jedyn ie  sk u ­
tk iem  m ało  upow szechnionej znajom ości życia 
i św ia ta  starożytnego; co by ło  przyczyną w ie lu  
niedorozum ień i m yśli niezgodnie z p ra w d a  od­
d an y ch , zk ąd  tez  nie mogli tłum acze orygina­
łó w  dob rze  rozum ieć, p rze jąć  s ię  ich  duchem  i  
dotrzeć aż do rdzenia myśli. Ję zy k  też  w  p rze­
k ład ach  tych n ie śm ia ły , postępuje w  ś lad  z a  
sw ym  w z o re m , form ę jego  w ięcej ja k  rzecz  
p rz ije w a ją c ; a le  też trudno w ym agać, ab y  j ę ­
zyk  po lsk i b y ł w  ow ych czasach rów ny u k sz ta l-  
ceniem starożytnem . M iło przecież patrzeć , j a k  
strarośw ieckie jeg o  w ieśniactw To u s iłu je  sp rostać  
w ykw in tnem u , p rze jrzałem u  i ogładzonem u ich  
sty low i. Cóż b ą d z , dalecy być pow inniśm y od 
lekce  w ażen ia  tem i pracam i, gdy ch w aleb n a  dą­
żność i p rzedsięw zięcia zw ażym y, ile  d la  liis tó - 
ry i litera tu ry  i ku ltu ry  ję z y k a  są w ażnem i. Z ta d  
sp raw ied liw ie  uw aża  B o ro w sk i: ( 8 )  że  one 
„p rzechow ują  w  sobie w ie lk ie  przym ioty m ow y 
„ p o ls k ie j ,  m ow y u s tn e j, k tó ra  się w  te j epoce 
„ o d  sty lu  m owy p isanej nie ró ż n iła ; że za  po­
m o c ą  ich  w idzim y w  ję zy k u  tym  w ięk sze  pie'r- 
„w ia s tk o w e  zb liżen ie dyalek tów  s ło w ia ń sk ic h , 
, ,a  z tad  obszerne źród ło  rodzim ego bogactw a 
„m ow y, ju ż  w  w yrażeniu  m yśli, ju ż  w  sk ła d z ie  
„ w y raz ó w ', w  ich rozrodzen iach , w  mocy zn a­
c z e n i a ,  w  brzm ieniach naśladow niczych i t. d . 
„w szęd z ie  za  pośrednictw em  natu ry , k tó ra  sam a 
„najdoskonale j m ow ę po lską d łu g o  p rzed  p i-  
„sm em  k sz ta łc iła .“  Tym  duchem  p rze ję ty  P e­
trycy  p ra g n ą ł , j a k  sam p o w ia d a , p rzysw oić 
w spółziom kom  w  sposób p rzystępny  i ła tw y  fi­
lozofią, co dopełn ił w p rzek ład ac li, z k tórych  p ie r­
w szy  w y d a ł św ia tu  przed sw o ją  w  obce k ra je  
pod różą , a  tym  je s t :

„O ekonom ik i A rysto te lesow ej , to je s t rządu  
dom ow ego, z dokładem  księgi dw oje . W  k tó ­
rych się m oże nauczyć każdy  gospodarz, 
ja k o  się  obchodzić z żo n ą , z  dziećm i, z cze­
la d z ią , z m ajętnością. N a końcu ksiąg  je s t  
p rz y d a tek , w  którym  się szerzej i  ła cn ie j 
d o k ła d a , co do tejże m ateryi należy . P o -  
w tó re  w ydane , popraw ione i w  w ie lu  rze ­
czach potrzebnych przyczynione na poży tek  
i  zaostrzenie um ysłu. Z  pracy D okto ra S e- 
b astyana Petrycego, M edyka. W  K rakow ie 
w  d rukarn i M acieja Ję d rz e jo w c zy k a  1618., 
fo l., 135. stron ., prócz przedm ow y i  rege­
stró w . D rukiem  gockim . “

T o w ydanie drugie z p o rz ą d k u , od 4 4  do

tlóm»e*.W  Pr,ed " #wie do wydani* M ctam orphoseoa
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135 stron, zajmuje własne Petrjcego przydatki. 
Początkowe zaś 43 str., są tłumaczeniem z Ary­
stotelesa , po każdym zaś rozdziale są obszerne 
objaśnienia tłómacza. Nadto na przodzie 2. ark. 
dedykacyi do M ikołaja Oleśnickiego, Kasztela­
na radomskiego, lierbu Dębno. Pierwsze wyda­
nie, nieznane naszym bibliografom, wyszło przed 
podróżą jego do Niemiec i Francyi, a przeto 
3602 roku, jak  sam nadmienia w przedmowie 
do Polityki, wydanej 1605 r . ,  iż od dwóch lat 
uczynił obietnicę jej wydania, co nie mógł gdzie 
indziej ogłosić, jak  tylko w Ekonomice, bo 
przed 1602 rokiem, żadne z pism jego nie wy­
szło , „aczem to już uczynił w Ekonomice, w któ­
r e j  się uczy o rządzie domowym i wychowa­
ln ia  dziatek “  i t. d. Niemniej objaśnia nam 
w  dedykacyi do Oleśnickiego, datowanej z Kra­
kow a d. 18. Października 1617 r. w wydaniu 
drugiem: „Ja  podobno pie'rwszy W iel. aM . Pa- 
„nie ważyłem się tego, abym filozofią Arysto­
te le so w ą , zwłaszcza do spraw ludzkich należą- 
„ c ą , przykładem inszych narodów, ile mi mo- 
„g ło , od professiej mojej odrywając się , czasu 
„zstać, przez kilka lat piórem kreśląc, polskim 
„językiem przełożył. Nie iżbym rozumiał, przed­
sięw z ięc iu  memu nader dosyć uczynić; ale a- 
„bym i teraz pospólstwu z jakiejkolwiek prace 
„m ej pożytek zjednał, i potomnym ludziom gru­
b e j  mowy hecowania przyczynę podał. A dla 
„ te j uczynności prostej, nie owszem przejrzenia 
„niegodnej u bacznych przynajmniej, którzy u- 
„silność za dobro przyjmują, przyjaźń pozyskał. 
„ Z  tej Ekonomikę naprzód, jakoby jaką dal­
s z y c h  ksiąg próbę, pod imieniem W . M. mego 
„M . P. do ludzi podaję; dla tego, iżeś mię W . 
„M . sam, ściskającego w domu tę pracę, i nic 
„praw ie śmiejącego, pospólstwu nierozumialną 
„rzecz podać, napominaniem, i poważnością swo- 
„ ją  pobudził. Go aczem miał sam przez się 
„kiedy uczynić, wszakże za powodem W . M. 
„tym rychlej i chętniej to czynię, im pewniej 
„wiem, iż ten nowy niezwykłej nauki filozofiej 
„gość, pod zdawna wielkimi w tej koronie dzie­
j a m i  wsławioną Oleśnickich familiej zacnością, 
„adatność i przespieczność między ludźmi nie
„m ałą w eźm ie ...  A tak W iel. aM . Pa-
„ n ie , słusznie i ja  z zacnością W . M. załączam 
„zacną tej nauki filozofiej o gospodarstwie czą­
s t k ę ,  i one W . M. bądź pod obronę i opiekę, 
„bądź na kochanie z przodków wrodzone, przed 
„ czternastą la t oddaną, teraz znowu świeżo 
„przedrukowaną przywracam. I  jako od przod­
k u  nauki tej Akademii krakowskiej, z któryem 
n ja  też źródła wiele lat, i ucząc się , i naucza­
j ą c  czerpał, były w  opiece i kochaniu przod­
k o m  twoim; tak tóż W .M . u siebie mojej j a ­
k ie jk o lw iek  w gospodarstwie ludzkiem przestro­
d z e ,  z Biblioteki wielkiego Filozofa pożycza­
n e j ,  słusznego przyjaźni miejsca już pozwolo- 
„nego nie odmienisz. Czego się ja  po W . M. 
„nie tylko dla wrodzonej do poczciwych nauk

„chęci, spodziewam; ale tóż sobie, dla osobli- 
„w ej łask i, którą już dawno W . M. odnoszę, 
„pewnie obiecuję “  i t. d.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Klechdy ludu polskiego w  Szląsku (1).
( Dalszy ciąg.)

IV.
■Jez. (2 )

Były trzy majętne siostry, a przytem chociaż 
i dosyć urodne, przecież im się żaden kochanek 
nienadarzał. Aż jednego razu gdy wyszły do 
łasa, zobaczyły jeża. Najmłodsza rzekła: to 
będzie mój oblubieniec. Jakoż następnej nocy 
przyszedł jeż pod okno i stukał i w ołał: „Puk, 
puk w okieneczko, o tw órz, otwórz kocha- 
neczko! “  — Najmłodsza otworzyła, jeż wsko­
czył co ducha na okno, i odbyły się zaręczyny, 
i po zaręczynach nastąpiły zapowiedzi; a ludzie, 
jedni wyśmiewali się z tego, drudzy myśleli, że 
je ż ,  jest sobie zwyczajnie nazwisko narzeczo­
nego. Nareszcie przyszło do w ese la ; panna 
młoda siadła na wóz i wzięła jeża we fartuch; 
a gdy przyjechali przed kościół, wysadziła go 
w  dzwonnicy, a on rzekł do niej: „dajże mi 
się też pocałować kochanko m oja!“  i panna 
młoda schyliła się k ’niemu, aż przy pocałunku 
kolnął ją  jeż w nos, że krew puściła się jój 
strugą i oprysnęła jeża; — a wtem , z jeża '
wyśliznął się piękny panicz; — i ludzie cisnęli 
się oglądać to dziwo, a baby wzięły onę skórę 
i schowały na pamiątkę w kruchcie kościelnej!
Z niewypowiedzianą radością panny młodej, ro­
dziców i krewnych, odbyło się sute wesele i 
nowożeńcy żyli ze sobą bardzo szczęśliwie. Ale 
wnet starsza i pośrednia siostra, pozazdrości­
wszy im tego szczęścia, zabiły zamężną sio­
strę i pochowały ją  pod ścianą w izbie i deskę 
w  podłodze, jakby nigdy nic, znowu wprawiły.
Po niejakim czasie przechodzi owczarz koło te- 
godom u i widzi pod ścianą pięknie wyrosłą 
liliją, zrywa ją , wyrabia z łodygi piszczałkę, a 
skoro w nią zadął, wydała mu głos w takich 
słow ach:

Owczarzyczku m ó j,
Po lekutku graj!
Dwie siostrzyczki mnie zabiły,
Pod przyciesią mnie schowały,
Owczarzyczku mój!

Owczarz mocno się zadziwił, a bardziej je ­
szcze zdumiał się mąż nieboszczki, który właśnie 
po ogrodzie chodząc, usłyszał te słow a, a  był 
już wtedy pośrednią siostrę nieboszczycy za żo- 
nę pojął. Poszedł więc do owczarza i pytał,

(1) Ob. Przyjaciela ludu R. X. str. 247.
(2) Ob. Klechdy K. W. W ójcickiego, tom II. str.

15.: Piszczałka -, tudzież balladę: Maliny, przez Alexan­
dra Chodźkę.
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jakim on sposobem tę p iszczałkę nabył. O w ­
czarz prawdę w yzn ał i p iszczałkę w  rece mu

£  ’  t  ’ ■ j  V  P a n  d °  W a r S  P ^ jsa d z ił ,  juzci żałośnie zaczęła mu nucić;
Mężulinku mój,
Po lekutku graj!
Dwie siostrzyczki mnie zabiły 
Pod przyciesią mnie schowały,
Mężulinku moj! J

Pan żałością przejęty co prędzćj pobiegł do 
domu, opow iedział szczerze przed żona, jak  na­
b y ł p iszczałkę . zagrał na niej powtórnie te sa­
m e co wprzódy s ło w a , których występna siostra 
memogąc prawie dosłuchać, b la d ła , drżała i ńi„0.
nia sie o ie i nk * °®ta‘ecznego przekona- 

« J e.j okropnej zbrodni • każe ipI ni 
- - a ł k ę  w ziąść do^rąk i zagrać’ n a ^ j  £  £

W szelakn’ r * aZ Z°na d łu§° s i? w zbraniała, w szełakoz jako przym uszona, bierze nareszcie
złow ieszczą  p iszczałkę i ledw ie w  nia dmu 

aI,8CI Stra« l iw e  w ychodzą z niej1 g ło sy ;
Graj siostrzyczko, graj,
Po lekutku g ra j!
Wyście siostry mnie zabiły, 
to o  przyciesią mnie schow ały ....

Przerażona zbójczyni nie m ogąc już tych o-

p i S ł k ę  o W • zło śc i ude« 7 * a

wey (r CZyi  i -Znikła*Z S j r i a * 1 pom ścił "a w Jstępnych siostrach , bo obie dał koń­
mi żyw o rozszarpać.

Opis bitwy pod Cudnowein. Materyał 
do panowania Jana Kazimierza.

(D a lsz y  ciąg .)

C z ę ś ć  w t ó r a .
p * Hetmani polscy zaraz oznajmili

A  KWW CZ* m  S‘< sz P,eg °w ie  posłani wrócili, 
iVroi dawnemu czyniąc dosyć zw y cza jo w i,

? l l l . f f ,! ,Icza  0 wojennej radzie senatowi,
P r « z Ztp Przez Iis‘y si>  zn()8|>rrzez te, bo b ył odległy 0 rade go Drósi 

żądając obecności Hetmani  poI„eg?o f  *  ’

Ten u S  r ' l l ZyS,k!C.h ogółem  fundamentalnego, Ten w iele Pułkow ników  za sobą prow adzi,
/.którym i się w  czas zniósłszy tak K rólowi radzi 

Królu , j »  M w
I od przedarowanych m iałeś cudzych zbieców  

C  łftkim się nieprzyjaciel ku twojej krainie ’ 
W nhE * wyprawuje, w iele w  Ukrainie 

J a sw ego popisał przeciw  żołnierzowi 
PttL T T ’ .tÓ,ry Pod°bien jest tylko cieniow i, 

ivr a  T * i e  wojną domowa strudzony,
2  wTosny fed e ^ o j ć j  sciemiężony,wiosny, tecie, w  jesieni i przez zimę cała
S iła  i .CZ P*zesłanku cnotą doskonałą,

_  potrzeb, z K ozaki, z  Tatary w ygra li,
olsce moc fortec, w Prusiech ci podoby wali,

Owo zgoła , tę którą zdrajcy utracili 
Koronę, na twą g łow ę ciż mężnie w łoży li, 

Teraz aż mię żal bierze na ich niedostatek  
Z nędzy, z biedy niszczeje już i ten ostatek. 

Am  ich zołd dochodzi, ani odzież mają
Od głodu (a  grzech srogi) co dzień umierają, 

Oiieerów w iele bez obuwia chodzi,
Co im ieniowi twemu Królu bardzo szkodzi; 

N ie jest to rzecz podobna w  pole ich prowadzić, 
Jeźli sam niepomyślisz lepiej o nich radzić, 

D zia ł przytem choć jest w iele, taki zw yczaj maja, 
Z e bez prochów, k u l, lontów, same nie strze-

laja.
I chodzić nie umieją, w ozić je  potrzeba,

Koniom ow sa, furmanom i puszkarzom chleba- 
Tego w szystkiego niemasz, niemasz i p ien ięd zy ,’ 

Czemże proszę zabieżyć będzie takiej nędzy?  
Ta jest rada moja dać w szystkie intraty

Publiczne na żołnierza, nie będzie w  tern straty, 
W ięcej, sto razy w ięcej pożytku przyniosą,

Gdy Ukrainę wezm ą, nieprzyjaciół zniosą!
Bo ci teraz przed wojną w cześnie wspomożeni 

1 łaską tw7ą królewską nieco odżywieni,
W  porządek się wojenny słusznie przysposobią, 

Jak znowu wojsko twoje orężem ozdobią. 
Czego, iż teraz m ało albo nie m aja , ’ ^  

Nie wojskiem ich zw ać trzeba, ale licha zgraDt, 
Na armatę dla Boga jej Generałowi 

K ilkadziesiąt tysięcy niech liczą W o lfo w i,*  
A by wcześnie potrzeby w szystkie*prow idow ał 

1 działa jak najprędzej w pole w ygotow ał. 
Chciej też zagrzać możnych dla tego Królu Panie 

Aby widząc ojczyznę w  tak mizernym stanie, ’ 
Koszt z sw ej ku niej miłości potrzebny w ażyli 

A kozackie chorągwie sw e pohusarzyli, ’ 
Temi sław n i Polacy bitw y w y g ry w a li,

Narodom straszni byli i tabory rw ali 
Przytem niech ci i drudzy w szelką wdzięczność

Nagrody zasłużone niechaj w cześnie maja! 
Jeżeli me pieniędzmi, uracz ich godnością, ‘ 

Kontentuj rozdzieliwszy między kilku w łością; 
Jest s iła , jest zołm erzów co dawno czekaja 

Na łask ę twą, a chłeba k aw ałk a  nie mają, 
Nadto, iz  się  na wojnę zaw sze nie w ątpliw ie  

O wygranej w ybierać trzeba. Ja życzliw ie  
Kadzę, ẑ  kancellaryi niech w ici wydadzą, 

Pospolite ruszenia w cześnie nie zawadzą, 
Chociażby i przy samej W iśle  tylko sta ły ,  

Nieprzyjacielskim wojskom strach o sobie dały. 
Tatarowie też przyjdą dosyć w  liczbie bedzie 

W ojska, byle oręża w  pułkach było w szędzie, 
B ez czego m ów ię to w  klar, niechcę cię zawodzić 

, boc się  m e będzie z tem wojskiem  po-

Gdybym m ów ił inaczej, nie praw bym T y^B ogu, 
Przysiągłem  być ojczyźnie mojej stróżem progu. 

Jeszcze ten zacny Hetman nie skończył sw ej mowy
P rfv « l.? ,Cy chC' T UC!ć w ?z e ł * sw ojej g ło w y , 

7 e b i  pokor.me> wraz Króla prosili,
7 od służby swojej uwolnieni byli;



Tam  wszystkie niedostatki swoje wyliczyli, 
Regimenty położyć koniecznie życzyli.

K ról wnet przerw ał im mowę, nie da ł rzec i słow a, 
Będziecie w net kontenci, zaraz o tein zdrow a 

Nastąpi rada, trochę wyjdźcie, z senatory
Namówimsię, zkądby wam próżne nasuwać wory. 

Poszli zaraz, a w  drugim pokoju czekali,
Ażby ich na łaskaw y respons zaw ołali;

Tam kilku Senatorów szepną z życzliwości 
Królow i, żeby Hetman nie sły sza ł: „Mądrości 

Panie zażyj, a snadnie w  pole ich w ypraw isz,
A z siebie niepodobnych tych rzeczy pozbawisz; 

Niech im skarb do poborców da assygnacye, 
Zaraz każdy nadzieją w zapłacie ożyje, 

Przytem każ ich co prędzej ruszyć w U krainę, 
Ujrzysz, po wojnie będzie, nim który nowinę 

Odbierze, ze pobórcy pieniędzy nie m ają,
A wtem insze sposoby się poobmyślaja,**

K ról Pan ruszył ramiony i do koronnego 
M arszałka mowę zaczął, Hetmana polnego: 

„Nigdyśm y takich przed się sposobów nie brali, 
Ani z ludźmi naszymi tak postępowali,

Co teraz niedostatkiem wielkim  przyciśniony 
Z  ciężkością czynić muszę, i zbyt przymuszony, 

Nie godzi mi się taić przed tobą niczego,
W iedząc, żeć i wnętrzności jaw ne państw a mego, 

Niemasz sposobu, niemasz z kądby im zapłacie, 
Nie rusząli się, przyjdzie siła  przez to stracić, 

Poradziła mi tedy, tak  ma wierna rada
Assygnacyą odbyć ich, lecz to nie zd rad a ,

Boć sio żadnym sposobem nic nie wysmażyło 
Z  Podskarbiego, choć się go ledw ie nie mę­

czyło ,
A  żołnierz zostawiony bez wszelkiej nadziei, 

Opuści sw ą u s łu g ę , i cale stępieje,
Zw łaszcza gdy z U krainą okrutną przychodzi 

W ojować, czemkolwiek ich pocieszyć się godzi; 
Pomyśl o tem M arszałku przez Boga samego, 

D okończ, bedac początkiem niegdy szczęścia
mego,

Ujmuj wszystkich ogółem, z osobna każdego, 
Niechaj nieprzyjaciela w esprą idącego;

W iem  ja , że ich ubóstwa serdecznie litujesz,
Na ich utrapienie boleść w sercu czujesz,

Lecz z drugiej strony w idząc tonącą ojczyznę, 
W ie m , ze wolisz z drugimi w  żołnierzach

ich bliznę
Ponieść, niż, nie daj Boże, pogrążnąć by m iała, 

A  pewnie i tym wszystkim grobem by się stała. 
Jeżli mie Bóg pocieszy, zwycięztwem nadarzy, 

A  spokojne przywróci te czasy, i zdarzy ,
W  ten czas z przykrych stanowisk Polska uwol­

niona,
I  ściana od przewrotnej Rusi umocniona,

D a tak  wiele sposobów, ze wszyscy uznają, 
Jakiego cni żołnierze Pana ze mnie mają,

I  zasługi odbiorą i mnogie daniny^
Mieć będą, przez hetm ańskie najmniejsze przy­

czyny.
Błikt jednak  i dotychczas nie ujmie mi tego , 

Bym pogardzić m iał żołnierza prośbą którego;

A jęź li kto ma k rzyw dę, szczęście mu zajrzało,' 
Ze jednym  pono nazbyt, drugim nic n iedato;

A le już  i to szczęście odrzucę od tego
I  będę m iał w zgląd zawsze na zasłużonego.<c 

Na te słow a tak  piękne, świątobliwe słow a, 
Królew skie, krótka by ła  M arszałka mowa: 

„C okolw iek czynisz Królu, czynisz świątobliwie, 
Bez względu osób, powiem kilka słów  życzliwie, 

W iem , tak  Rzeczpospolita bardzo zubożała,
Ze nie może posilić ludzi, choćby sama chciała, 

Zubożała zapraw dę, patrzając przez szpary 
Na tych, którzy ją  psują, biorąc w ielkie dary, 

Od obcych i od swoich wszystko im uchodzi, 
Każdy w  zyskach do kolan z ojczyzny tej brodzi; 

S tań  na tem, a chciej wiedzieć, ja k  cła arendują, 
Jak  pobórcy bez wstydu pieniędzmi handlują; 

Każdy do kredki przed tobą się ruszy,
Utonie w swem złodziejstwie aż po same uszy. 

Niech będzie choć dziesiąty losem powieszony, 
Będzie skarb zaraz przez to bardzo zbogacony; 

Zapłacisz i żołnierzom, na insze wydatki
Zostanie, w ielkie bowiem z szlachty masz po­

datki ;
Lecz nie ta  materya wprawdzie tu należy, 

Kończę mój dyskurs krótki, bo czas prędko bieży. 
Racz wolą deklarować sw ą przed żołnierzam i, 

Bodaj się ucieszyli assygnacyami;
Ja  to wszystko uczynię, co zemnie być może 

I  wszystko, co mam, z chęcią na tę wojnę łożę.‘s 
Zawołano żołnierzów, do tych, którzy czekali, 

Kanclerz rzecze, żeby się nic niefrasowali.
Na słuszną prośbę waszą, K ról tak  wiele czyni, 

K azał dobyć ostatnich poborowych skrzyni, 
Assygnacye wyda Podskarbi każdemu

T akie, które trudności nie dadzą żadnemu. 
Usłyszawszy odpowiedź Pułkownicy mili, 

Pojrzaw szy na się tylko, nosy pozwiesili, 
Zaraz to zrozumieli, że papier w zapłatę

Pójdzie za krw aw e trudy, prace ich i stratę, 
A chociaż to dobrze drudzy z nich w iedzieli, 

Ojczyzny żadną miarą odstąpić niechcieli, 
Drugich nawet o płacy pewnej upew niali,

Żeby im iść na wojnę serca nie psowali. 
Jakoż wszyscy ostatni grosz na to łożyli,

Żeby nagość żołnierzów królewskich przykryli. 
W tem  w yszedł uniw ersał, żeby się ruszali.

Poszli, ani pieniędzy swoich nie czekali,
Już Hetman w ielki wojsko wyprow adził w pola, 

I  swym pierwszym obozem był u Tarnopola, 
Lecz musiał oczekiwać M arszałka wielkiego, 

W ojska aż od Prus samych spiesznie ciągnącego; 
To obóz pod Kryłowem swój najpierwszy miało,

A  konne wojsko naprzód w namiotach staw ało, 
Piechoty jako nędzne, a któż to wypow ie?

Gdyby nie w bramie byli, rzek łby , że dziadowie, 
Boso, bez szpad, muszkietów nie ponaprawiali, 

W idzia ł Hetman po salw ie, którą pierwszą dali. ! 
To niedostatek czynił, gdy się odżywili 

K ęs , i swoje oręże dobrze napraw ili,
Znać było, o czem niżej, żołnierza dobrego,

Cóż gdyby mieli dostatek wszystkiego,
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W iatr ich wtenczas powiewał, aż się ich użalił 
Chlebem na kilka niedziel w W ołyniu nagalił, 

Sprawił u tamtej szlachty, że i zapas dali ’ 
Zeby przez głodne pola idąc nie zdychali, 

Polnych dział kilkanaście miał własnych przy sobie, 
 ̂Mniemając, że armata nie przyjdzie na dobie. ’ 

Która się z niedostatku pozad ledwie wlekła 
Generałowi potem głowa codzień ciekła ’ 

Choć wszystkiego o małe, i tego prowadzić 
Wie miał czem, przecie musiał z ciężką pra-

Jakoby do obozu, działa i moździerze radzlŁ’ 
Stawił, przyznać pracował w tem wiernie i

,  ■ . . . szczerze,
3uz . z jego karety konie wyprzagano,
Ani iT  it raz*®.P°.<ł działa częs'to zaprzęgano, 
A m  jezdne rumaki się me w ybiegały ,

1 “ lgnąć w niedostatku armatę musiały,
SVa z ły  czas z tym urzędem trafi! sługa stary,

Królewski, w swoich dziełach chwalebny bez

A jeźli temu teraz Król prac nie nagrodzT/* 
Każdy rzecze: poczciwie służyć, bardzo szkodzi.

(C iąg dalszy n astąp i.)

Dy ary u sz expedycyi wojska polskiego 
pod Chocimem, przeciwko Osmanowi, 

Cesarzowi tureckiemu, Anno 
D om ini 1621 .

(C iąg  d a lsz y .)
Po tej ceremonii spytany Pan Bełski, jeźliby 

co miał mówić, krótko dosyć i przystojnie Ce­
sarzowi w ten sens powiedział: Jako Króla, P. 
*•» jest i Rzeczypospolitej stateczność w dotrzy- 
tnaniu starodawnem z domem ottemańskim przy­
jaźn i, ze i na samej wojnie, i w takim z obu 
stron zaciągu pewne osoby naznaczyła do świa- 
o lwego traktowania pokoju i odnowienia da-

^ an zdarzył, 
r JM., P. nasz, ze wszystką Rzecząpospolitą we 
szystkiem postanowionym kondycyom dosyć u- 

pewien tego będąc, ze i W asza Cesarska 
Mość wzajem tez uczynić będziesz raczył, i za- 
e owasz zwyczajem przodków swych zastarza- 

} Rzecząpospolitą przyjaźń. Tłuma- 
ezył Hospodara mulmnskiego dworzanin jeden, 
r o  tej przemowie przyniesiono upominki od nas 
Cesarzowi, które od naszej czeladzi Turki wzia- 
wszy, processyą z niemi po onym cesarskim na­
miocie czynili. Była szabla ze złotem i kamie­
niami po staroświecku zrobiona. Para pistole- 
low i karabin, dziwnie piękną robotą. Także 
przytem pozłocisty puchar, konewka piękna sre- 
fcrna, i brytan czarny nieszpetny. Jako jeno te 
upominki odniesiono i nam też kazano odejść 
prowadził nas sam Kapudzi - Basza aż do na­
miotów.

9. Octobris. Mieliśmy po te dni wielkie u- 
łpwykrzenie od Turków, którzy w tem zawiera­

niu pokoju wszystko nas molestowali o wyda­
nie brańców, którzy niemal co godzina w dzień 
i w nocy od nich uciekali. Przecie jednak się 
i nasi do obozu tureckiego, lubo tego bardzo P. 
Hetman zakazował, i Turcy także pod obozem 
naszym zjeżdżali z towarzystwem, pijali gorzał­
kę z sobą. Jeden drugiego darował, wolne już 
były z obu stron kommertia. Trochę jednak te­
go dnia rano między nami było około pisania 
pakt kontrowersyi. Bo niechcieli mieć w nich 
imienia cesarskiego Turcy, dla tego, że te'ż w o- 
bozie naszym Króla nie było naszego. Ale sko- 
rośmy się przytem oparli, lubo się byli na tem 
nasadzili, żebyśmy byli tylko W ezyra im ię, a 
Kommissarzów imiona napisali, niewspominając 
imienia cesarskiego; ustąpił jednak i tego W e­
zyr. Przed wieczorem wezwano nas do W ezy­
ra , który nam pacta oddał, a drugie Królowi 
JM. samemu należące, przez Gzausza posłać 
miał, obiecał wszelakie bezpieczeństwo i wczas 
Panu Szurkowskiemu, i znacznie starzec z do­
brym jakimsis afiektem mile nas pożegnał.

P a c t a  P o s ł o m  z C e s a r z e m  t u r e c k i m .
My Stanisław Zurawinski, z Chodorowastawu, 

Kasztelan bełski, Starosta włodzimirski, Jakób 
Sobieski, \Vojewodzic lubelski, Kommissarze Rze­
czypospolitej imieniem najjaśniejszego Zygmunta 
f . Kró,a Piskiego, W . ks. lit., ruskiego, pru­

skiego, mazowieckiego, żmudzkiego, inflantskie- 
go i szwedzkiego, gotskiego, wandalskiego dzie­
dzicznego K róla, i wszystkiej Rzeczypospolitej, 
z wojska JKM. od JW . JMP. Stanisława Lu­
bomirskiego, Hrabi na Wiśniczu, Podczaszego 
i Hetmana polnego koronnego, Starosty sando- 
mirskiego, spiskiego, białocerkiewskiego i doni- 
zyckiego, także i od JMPanów Kommisfarzów od 
Rzeczypospohtej na uczynienie pokoju naznaczo­
nych kolegów naszych wysłani do najjaśniejsze- 
goi i potężnego Sułtana Osmana, Hana Cesarza 
wielkiego, Azyi, Europy, Persyi, Arabów, Cy­
pru i Egiptu etc., dla postanowienia świątobli­
wego pokoju, i utwierdzenia starożytnej, 'p rzez 
ta“ . ™e} e lat nierozerwanej przyjaźni, miedzy 
najjas. domem ottomańskim, a najjaś. Królem,

/ " ’•i*6* * °^u 8tron kondycye przymierza
umówili i postanowili przez JWgo Dilawer-Ba- 
szę, najwyższego Wezyra Porty najjaśniejszego 
Ocsdrzii JM.

Dla większego umówienia i upewnienia u- 
mówionego przymierza, Pan Stanisław Szuli- 
szowski, Sekretarz Króla JM., goniec Posła wiel­
kiego, według dawnych zwyczajów pojedzie, i 
dla bezpieczeństwa i wczasu j eg0, jako sie z da­
wnych czasów zawsze zachowywało, poprowa­
dzi Posła do Porty, jako będzie mogło być naj­
prędzej, i jako najwcześniej wyprawi Król JM. 
dla utwierdzenia przymierza od nas postanowio­
nego, człowieka znacznego i roztropnego, z któ­
rym zaraz do Porty przybędzie Agent, i tam bę­
dzie zwyczajem inszych Panów chrześciańskich
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mieszkał i odmieniał się, a gdy się Poseł wiel­
ki zwróci, Cesarz JM. do Króla JM. i Rzeczy­
pospolitej naszej dla utwierdzenia pact z strony 
swojej, pośle też człowieka zacnego i roztropne­
go, jako to przy zawarciu pokoju z drugimi 
chrześciańskimi Pany zwykł czynić.

Od Kozaków Dniepr, aby z tamtąd w mo­
rze wpadając, więcej państwa Cesarza JMości nie- 
plondrowali, powinna będzie Rzeczpospolita u- 
wolnić, i za najmniejszem Cesarza JM. oznaj­
mieniem, sprawiedliwość z nich czynić.

Wołosza, ani Tatarowie dobruccy, białogrod- 
cy, tehińscy, koliscy, oczakowscy, krymscy, 
w państwach, zamkach, miastach, włościach, do­
bytkach, ludziach Króla JM. i Rzeczypospolitej 
szkody i najazdów żadnych czynić nie mają. 
Przewozu z Oczakowa Tatarom bronić ma Ce­
sarz JM. A jeżeliby, mimo przymierze postano­
wione, Tatarowie w państwach Króla JM. i Rze­
czypospolitej czynili szkody, a sprawiedliwość 
się nie stała, tedy i szkody mają być nagrodzo­
ne i Han tatarski skarany. W  pustych jednak 
polach, nim się rozgraniczenie stanie, jeżeliby 
ryb i zwierzów łowczy (jakoto więc często by­
wa} z sobą by się zeszli i z wadzili, to przy­
mierza rwać między Królem JM. i Cesarzem 
niema.

Jeżliby gdzie na posługę Cesarza JMci, Han 
tatarski z wojskami swemi szedł, albo sam Ce­
sarz z niemi jechał, w przyległe państwa Króla 
JM. i Rzeczypospolitej, aby włości Króla JM. 
mijał, żadnych szkód, krzywd i zabiegów w nich 
nie czynił, pod takimże z obu stron o uszkodze­
niu warunkiem.

Dla lepszego Króla JM. między państwy i 
Cesarza JM. granic uznania i postanowienia, ma­
ją  być z obu stron ludzie roztropni, i miejsc 
tamtych świadomi naznaczeni, kiedy się o tern 
Cesarz JM. z Królem JMcią zniesie.

Rzeczpospolita Hanowi tatarskiemu zwykły 
żołd na przyszłe czasy co rok będzie dawała, 
który do Jas, do Hospodara wołoskiego, na ten czas 
tam będącego, odeśle. Za oznajmieniem Hospo­
dara wołoskiego, Han dla odbierania do Jas Po-

sły swe posłać ma, a kiedy od Króla JM. zwy- 
czajem przodków JKM., Panów naszych, wezwa­
ny z wojski swemi będzie, przeciwko nieprzy­
jacielowi Króla JM. i Rzeczypospolitej stawić 
się nieomieszka, aby tym sposobem powinna 
przyjaźń swoją oświadczył.

A iż nie mniejsza w rozerwanej tak staro­
żytnej i świątobliwej między najjaśniejszym do­
mem ottomańskim, a Królem JMcią, Panem naszym, 
przyjaźni przyczyna się najduje, niektórych Ho­
spodarów złość i łakomstwo, mają być na te'm 
państwie ludzie baczni i spokojni, którzyby ja­
ko najpilniej z obu stron przymierza postanowio­
nego przestrzegali, i zwykłą z dawnych wieków 
Królowi JMci i Rzeczypospolitej naszej powinna 
powolność oddawali.

Chocim, po zawarciu przymierza, tak jakośmy 
go za teraźniejszem się wojska JKM. ruszeniem 
zastali, oddać ze wszystkiem Hospodarowi woło­
skiemu, który na ten czas będzie, powinni bę­
dziemy.

Na ostatek Król JM., Pan nasz miłościwy, Ce­
sarza JMci przyjaciołom przyjacielem, nieprzyja­
ciołom nieprzyjacielem być ma, starodawne od 
dziadów i pradziadów Króla i Cesarza JM., zo- 
bopólnie przez tak wiele Posłów wielkich po­
twierdzone i poprzysiężone pacta, i teraz przez; 
nas postanowione będą. Te wszystkie w obec 
i każde z osobna Król JMć, Pan nasz, kondycye 
trzymać będzie. Na co my od Króla JMci, Pana 
n. m., póki go Pan Bóg na tym świecie chować 
będzie, Pana Jezusa Chrystusa, Boga i Zbawi­
ciela, imię, przysięgami naszemi wzywamy, obie­
cując i ślubując, w każdej kondycyi przymierze 
to zachować, jeżeli się też Królowi JM. i Rze­
czypospolitej od Cesarza JM. we wszystkiem do­
syć będzie działo, a na wieczną pamiątkę ręka­
mi się naszemi podpisujemy i z przyciśnieniem 
pieczęci naszych. — Datum w obozie nad Cho- 
cimem. d. 9. Października roku pańskiego 1621,

(C iąg dalszy nastąpi.)

(J E r n e s t a  Gi i n t he r a  w Lesznie wyszło co tylko i po wszystkich księgarniach jest 
do nabycia:

Gdy ludzie śpią, przychodzi nieprzyjaciel.

miane
w  dwudziestą czw artą niedzielę po świątkach

przez
X . F o r s t e r a *  Kanonika i Kaznodzieję katedralnego wrocławskiego. 
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